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W e  dwa lata stanęło ukoń­
czone,  wielkie,  wz nios łe , spa- 
niałe dzieło. Oł t arz  Zm ar lw y-  
wstania Chrys tusa P ana,  ozdo­
biony ośmnastą spaniałćmi po­
sągami i cz tćrma płaskorzeźba­
mi , które się najpiękniejszym 
dziełom starożytności równały.  
Podniesiono w górę strop w a r ­
s z t a tu ,  rozpostarto zasłonę,  a 
W’obchód imienin Maryi ,  dnia 
I j ł  Sierpnia 1G20 r o k u ,  od­
słonięto dzieło z największą u ro­
czystością w obecności ojca i cór­
ki , którzy pięknością jego ude­
rzeni,  z zachwycenia padji przed 
niem na kolana. IMa uświetnie­
nia dnia tego , w wag rod ę pra­
cy młodzieńca ,  odbyły się te­
goż samego wieczora P iot ra  z 
Maryą zaręczyny. Po  skońezo- 
nćj uroczystości ,  gdy trzy dni 
upłynę ło , rozebrano całe dzieło

w  pojedyncze części ,  złożono je 
w skrzyniach,  i zaniesiono naJ  7
pokład okrętu dla przewiezienia 
go pod dozorem trojga przyja­
ciół ,  do Anglii .  Zaślubienie ko­
chanej pary miało się odbyć w 
Oxforcie ,  w tamecznym kościele, 
w dzień inauguracyi  ołtarza.  —  
N i l s e n , płynąc na tym samym 
okręcie z swoją córką i przyja­
c ie lem, miał z początku podróż 
bardzo pomyślną.  J u ż  występo­
wały z powodzi morskiej w y­
brzeża angielskie,  które maj t ­
kowie witali g łośnym okrzykiem, 
gdjfc oto niespodzianie puścił się 
deszcz drobny, wia tr  południo­
wy obrócił się na północ,  za­
szumiał  wałami  i sprowadził  
s traszliwą burzę.  W  kilka g o ­
dzin wszelkie obroty sternika zo­
stały zniweczonemi , przemożną 
tuczą strzaskane maszty leżały 
na pokładzie. Żeglarze osądzili,  
że okręt  jest  za eiężko nałado­
wany i zawyrokowali  jednou- 
s ln ie ,  rzucić oł tarz w  morze.
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Ś rodek  ten był koniecznym  d la  w ał nielitościwy un iósł go  z 
ocalenia życia tylu osób. P io t r ,  sobą.! —  P o  tej okropnej chw ili ,  
k tóry  by ł zasnął w  k a ju c ie ,  o- k ró tka  nasta ła  c i s z a ; m a jtkow ie ,  
bu d z i ł  s i ę ,  g d y  o k rę t  zaczął chcąc zn ić j  k o rz y s ta ć ,  zabrali 
n iezm iern ie  kołysać się i trze- się czćm prędzćj około wykona* 
szczeć. Z ah u cza ły  p io runy ,  prze-  nia sw ego  zam y s łu .  R zeźb ia rz  
raź l iw y  krzyk  t rw o g i  ob ił  się klęczał u nóg  M a r y i , i załamy* 
o j e g o  uszy . W i d z i a ł  ja k  M a- w a ł z rozpaczy  ręce . Schy lony  
W ’ j e8°  k o c h a n k ę , tu l i ł  N il-  nad je j  l icem ' us i łow ał ożyw ić  
sen  w rozpaczy i p rze s trach u  do j ą  sw ojćm  tc h n ie n ie m ;  w te m  
sw o je j  piersi; w idzia ł  j a k  niebo zaczęły skrzypićć dźw ign ie  i lu r-  
p o s in ia łe , pokry ło  się k irem  110- kotać pow ro zy ,  k tórem i m ajlko- 
cy , ja k  o w a  m atka  na pogrzebie  wie skrzynie  na pokład w ycią- 
sw ego  d z ićc ięc ia ,  w id z ia ł ,  j a k  ga li .  Z a t ru d n ien ie  to przebudziło  
z czarnego  niebies sklepienia spój- go  i zwróciło  je g o  u w ag ę .  U j ­
rza ł  czasem  k rw a w y  księżyc, a  rz a w sz y  na co się z a n o s i , za- 
b łyskaw ice  p ru ły  j e ,  j a k  p ło- ledwo u w ie rzy ł  oczom s w o im ;  
m ieniste  g a d y ,  o g ro m n e  ba łw a-  w łaśn ie  w ydoby to  z do lnego  pię- 
n y ,  sp ię trzone nu ksz ta ł t  g ó r  t ra  j e d n ę  z sk rzyń  zaw ierających 
o k r o p n y c h ,  ude rza ły  z s t ra s z l i -  je g o  m is te rne  dzieło . Któż je s t  
w y m  hukiem  i łoskotem  o bu -  w s ta n ie  o p isać ,  co się działo 
rz ą  m io tany  o k r ę t ,  i rozkro i-  w  duszy n ieszczęsnego a r ty s ty !  
w szy  w ody s w o je ,  ciskały n im  R ozpacz  i wściekłość zaczęły  
ra z  pod n ieb io sa ,  to  znow u  w  m iotać  nim  na p rzem iany ; je g o  , 
p rzepaść  bezdenną . P io t r  po- m is te rna  p r a c a ,  dzieło jego s ła -  
skoczył ku M a r y i ,  dla zasłonie- w y ,  z k tórego  dum nie jszym  b y ł , f' 
nia j ą  sw ojćm  ciałem , ale w  tćj-  niźli zdobyw ca z swoich podbi-„  
że samej chwili zbukana  pow ódź  tycb k ra jó w , dzieło je g o  jeniu* 
nadn ios ła  d ru g ą  w o d n ą  g ó r ę , s z u , k tó re  w  je g o  duszy  tw o r-  
k ló ra  się nad op ićra jącym  okrę-  cą go c z y n i ło ,  to dzieło jeg o  
tem  z trzask iem  roz łam ała .  P io t r  m iło śc i ,  k tó rćm  M ary a  go  na ;f 
pochw ycił  lw ią  siłą  w o b jęc ie  t c h n ę ła ,  ten sp an ia ły ,  podz i-r  
zem dloną k o c h a n k ę ,  ale s ta ry  wienia  g o d n y  o ł t a r z ,  miał być* 
N ilseu  u leg ł p rzeznaczen iu  —  ja k  l icby} znikom y to w a r  j a k i ,
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w  m orze  r z u c o n y m ! , . .  D rżący  
z wściekłości ze rw a ł się i posko- 
c/.yl z roz iskrzonem  okiem do 
m a j tk ó w ,  i wszelkićmi siłami 
s ta ra ł  się w s trzy m ać  ich od bez­
bożnej sp ra w y ,  a w y rw a w sz y  
je d n em u  z ręku  s ie k ie rę ,  p o tę ­
żnym  zam achem  rozciął nią po­
w róz  , na k tó rym  sk rzyn ię  w  
m orze  spuścić m iano  ; pow róz  
zaśw iszczał w p o w ie trzu ,  a sk rzy ­
nia z og ro m n y m  stuk iem  spadła  
znow u  na pok ład . N ie  chcąc 
uledz przem ocy , zd ję ty  ro zpaczą , 
praw ie  bez zm ysłów , w skoczył 
spieszno na g łó w n y  m a s z t ,  i 
ob jąw szy  g o  ra m io n a m i ,  m io ­
ta ł  p rzek lęc lw a  i g ro z i ł  zg u b ą  
czeladzi o k rę tow ej.  —  M a j tk o ­
wie posłupieli p rzez  chw ilę  z 
z a d z iw ien ia ,  lecz w kró tce  p o ­
łączyli się z n o w u  , i chcieli zcią- 
g n ąć  go z m a s z tu ,  ale Tado lin i 
s trąc i ł  dw óch  z nich na pokład , 
a t rzec iem u  g ro z i ł  rozcięciem 
g ło w y  s ie k ie rą ,  jeżeli go  nie 
zan iecha. » H a  , z u c h w a lc z e ! « 
zaw oła ł z gn iew em  kapitan o k rę ­
to w y ,  » zam ias t  zatopienia sw ych  
k a m ić n i ,  wolisz  r a c z e j ,  ażebyś 
sam  , ażeby tw o ja  ż o n a , i m y  

szyscy zginęli ? D obrze! n iech­
że tw o ja  żona g inie  n a jp ie rw sza .  
W rz u ć c ie  tę kobićtę w  m orze! «

—  T e ra z  dopiero nas tąp iła  o k ro ­
pna scena ; rzeźb ia rz  z su n ą ł  się 
p io runem  z m asz tu  do nieszczę­
snej , w  pół o b um arłe j  M a r y i ,  
k tó rą  silne ręce m a jtk ó w  ju ż  w  
sw oję przem oc brały.. N iew ysło -  
w iona  by ła  rozpacz  i t rw o g a  
P i o t r a ,  zaczął j ę c z e ć ,  k rzyczeć , 
za k l in a ć ,  i dziczeć. P o d o b n y  
lw u  i.u n idy jsk iem u sza rp a ł  zę ­
bam i tw a rz e  t y c h ,  co się do 
M ary i  z b l iż a l i ; aż oto za razem
—  s tuk  i t rzask  s trasz liw y  —  
o k rę t  u d e rzy ł  o s k a ł ę ,  i n im  
jeszcze  len o k ropny  spór  się 
za k o ń c z y ł ,  j u ż  w szys tko  po­
ch łonę ły  przepaście  m o rsk ie !

N a z a ju t r z  mieszkance K ale tu  
ujrzeli na  p iaszczystych  sw oich 
w ybrzeżach  szczątki rozb itego
św ieżo o k rę tu .  D la  z b a d a n ia ,
w y s łan o  d w a  m ałe  s ta tk i ,  k tó ­
r e  w kró tce  w róc iły  z w iad o m o ­
ścią , że tej nocy o k rę t  w łoski 
za toną ł .  W  niejakiem  od m ias ta  
oddalen iu  znaleziono zwłoki pię­
ciu osób na p iasku  w y rz u c o n y c h ,  
a m iędzy  niemi zwłoki jednć j  
n iew ias ty .  D w ó ch  m a j tk ó w ,  o- 
kazujących  jeszcze znaki życia, 
p rzyn ies iono  z sobą , i pow ieszo ­
no ich g ło w ą  w  d ó ł , w e d łu g  
ów czesnego z w y c z a ju ;  p rzez  co 
jed en  skonał tćm p rędze j ,  a d ru g i
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został  o c a l o n y m , i od tegoto  
dowiedz iano  się o ca łym w y p a ­
d k u ,  k tó ry  poprzedzi!  rozbicie 
ok rę tu .  S t a r a n o  się wyd obyć  z 
m orz a  okrę t  dla u ra t o w a n i a  po­
zostałych w  nim rzeczy.  —  U s i ­
łow an ie  to powiodło się szczę­
śl iwie.  Doby to  skrzynie  i z n a ­
leziono w  nieb wszystkie poje­
dyncze  sztuki  o ł ta rza .  Donies io­
no o tć m  L u d w i k o w i  X I I I .  , 
k ró lowi  f r an cu zk ie m u ,  k tóry n a ­
ty chm ia s t  w y d a ł  uchw a łę ,  iź c a ­
ły  o ł ta rz  z wszys lk ićmi  po sąga­
mi i p rzyozdobien iami  z m a r m u ­
ru  i p o r f i r u , jakie zna leziono 
w  okręcie,  d a ru je  kościołowi Na j -  
święt szćj  P a n n y  w  Kalecie.  P r z y ­
wiez iono  do kościoła skrzynie 
op ieczę towane  k ró le wsk im  h e r ­
b e m  ,’ a  bu dow nic zy  mias ta  o- 
debr a ł  od same go króla zlece­
n i e ,  aby  poskłada ł  wszys tk ie  
sz tuki  i w  przeciągu  trzech miesię- 
cy w y s ta w i ł  z nich o ł ta rz  Z m a r ­
tw y c h w s t a n i a  C h r y s t u s a  P a n a .  
—  B u d o w n i c z y  zagłęb ia ł  się nad  
s p o s o b e m , uk łada ł  i p ra cow a ł  
przez  d w a  miesiące.  C h ó r  ko­
ścielny,  zamkn ię ty  pod tę chwilę 
dla p r a w o w i e r n y c h , u k r y w a ł  
przed ich ok iem drogie  zabytk i ,  
k tóre jeszcze  na  podłodze p o ­
rozkładane  l e ż a ły ; a lbowiem b u ­

do wniczy ,  pomimo wiadomośc i  
a rch i tek tonicznych  , n i ć m ó g ł  po­
j ą ć  ani dokładnego  podziału c zę ­
ści pojedynczych  , ani wynaleźć 
przyzw oi tego  miejsca do u s t a ­
wienia  o ł ta rza .  Czas  w y z n a c z o ­
ny  zbl iżał  się coraz  bardziej  do 
k o ń c a ,  mis t r z  mus ia ł  albo w y ­
s tawić  oł ta rz , albo doznać w s t y ­
du i hańby .  Biedny  a r tys ta  prze- 
myś l i wa ł  g ł ę b o k o , p rzykłada ł  
wszelkie j  p i lnośc i ,  lecz w s z y ­
stko było n adar em ne .  P e w n e g o  
razu  o północy,  na kilka doi 
przed upłynion ym czasem , zw ą t ­
p iwszy  zupełnie o swej  sz tuce 
i u t r u d z o n y  p r a c ą ,  wróc i ł  do 
d om u  , w  zamiarze wy jechania  
n a z a ju t r z  z Kaletu po t a je m n ie ,  
aby  nie być  celem publ icznego 
zhańbien ia .  Z n u ż o n y ,  ledwo 
z m ru ż y ł  p o w i e k i , na tyc hm ias t  
sen skr zyd ły  swerni  zaniósł  go  
do kościoła,  pomiędzy  roz łożo­
ne sz tuki  o ł ta rza .  W i d z i a ł  ja! 
śród n a w y  kościoła powsta ł  j a ­
kiś m ło dy ,  s m u k ły  męż czyzna ,  
m ający  na  g ło wi e  czarne  i d łu ­
gie włos y ,  które około bladej 
j e go  tw a r z y ,  jak gałązki  smętnej  
w ie r zby  na d  g r o b o w c e m ,  Spa­
dały.  Mężczyzna  ten , oświeco­
ny bladein ś w i a t ł e m , [które od 
n iego same go  wychodzić  się zda-



w a ło ,  szedł prosto do wielkie­
go ołtarza.  Palcem dotknął  się 
świćć j arzących ,  które się na­
tychmiast  zapaliły. Potem zbli­
żył się do sztuk marmurowych,  
które tu i owdzie leżały, i bez 
wszelkiego natężenia i s t u k u ,  
poustawiał  każdą na swojem 
miejscu. Ułożywszy tym sposo­
bem podstawę, schyl i ł ' s ię  aż do 
z iem i , podniósł gzymsy,  płasko­
rzeźby, przyczółki ,  i cały ten 
ciężar wzniósłszy do góry,  pou­
stawiał znowu każdą sztukę na 
swojem miejscu,  aż do wieńca 
ołtarza. Pozostał  jeszcze posąg 
jeden , posąg Zmartwychwstania  
Zbawiciela z krzyżem i zwycię- 
zką choręgwią w ręku.  Ałe ko­
ściół nie miał do tego celu wy 
sokości odpowie<J iiej. Cień pod­
jął  z uszanowaniem posąg C h ry ­
stusa Pana i wzniósł  się z nim 
w powietrze pod sklepienie ko­
ścioła,  a sklepienie samo przez 
się wystrzeliło w kopułę dla zro­
bienia miejsca Zbawicielowi.  Gdy 
się to stało , dał się architekto­
wi słyszeć głos wołający:  # Oto 

je s t ołtarz Piotra Tadoli.nicgo ! « 
poczćm wszystko razem zniknęło. 
—  Nazajutrz gdy już  dzień ro- 
z św i ta ł , ocknął się budowniczy 
i zaczął się około swego odja­

zdu spieszno zabierać j j ednak­
że nie mógł  przenieść na sobie, 
aby lego snu pod ziwnego , któ­
rym przez całą noc był naga- 
b tny rn , wprzód żonie swojej 
nie opowiedział.  Zaledwie to l i ­

sku lecz n i l ,  już go żo nama­
wiać zaczęła ,  aby się wystawą 
oł tarza jeszcze raz ostatni za­
j ą ł ,  a gdy mu się nie powie­
dzie,  dopiero wtedy ojazdswój 
przedsięwziął.  —  f t ro skany  a r ­
tysta usłuchał rady żony sw o­
jej. Gdy przyszedł do kościoła, 
zastał już  łudzi,  którzy mu zwy­
kle w robocie pomagali,  i widząc, 
że robota nie zbliżała się do 
końca,  każdego p o ra n k u ,  do ­
brego dnia życzyli. Budowniczy 
nic nie odpowiadał na ich szy­
dercze przycinki ,  obejrzał ro­
złożone części o ł t a r z a , i przy­
pominając sobie swój sen w naj­
drobniejszych szczegółach , usi ­
łował  w tym sposobie,  j a k t o ó w  
cień nociiy uczyni ł ,  ustawie 
wszystkie sztuki.  Rzecz dziwna! 
wszystko wiodło się najdosko­
nalej. Najprzód fundament ,  po­
tem podstawy,  posągi , eymbo- 
r y j u m ,  płaskorzeźby, kolumny,  
kapitele,  gzymsy,  wszystko s ta­
nęło do miary i na swojem miej ­
scu , jakby ulane.  Pomocniki
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nie mogli  się pojąć z zadumie- 
nia.  Budowniczy,  zachęcony po­
myślnym skutkiem,  zlany z im­
nym potem,  mimo śmiertelną 
bladość swoję na twarzy,  byt 
n iezmordowany w  pracy.  O je­
denastej godzinie w nocy stały 
juz wszystkie sztuki g łazów na 
swojem miejscu , wyjąwszy po­
sąg Zba wicie la , który był za 
Wysoki i nie dał się umieścić pod 
sklepieniem kościoła. —  » Jakto ,  
czy j e s z c z e  chesz ten posąg 
s tawić mistrzu ? « zapytali go  po­
mocnicy.  —  Budowniczy o two­
rzył  juz  usta i chciał odpowie­
dzieć:  Nie wiem 5 ale ten sam 
g ło s ,  co mu dał się słyszeć w 
nocy,  poszepnął mu do u c h a : » Do­
św iadcz/« Budowniczy wzdry­
gnął  się i rzekł do nich : » Dź wi­
gnijcie posąg ! c —  Pomocnicy 
spojrzeli po sobie z uśmiechem, 
i jęli wznosić posąg do g ó r y ,  
ale o cu d z ie ! sklepienie pom y­
kało się coraz wyżej i w y ż e j , 
aż posąg stanął  na szczycie o ł ­
tarza w całym blasku i spania- 
łości 1 —  Budowniczy upadł z 
pokorą na twarz  przed oł tarzem.  
W  tejże samej chwili dał się s ły­
szeć grzmiący głos,  który zatrząsł 
m ury  kościoła, powtarzając zwol­
na i uroczyście te s ł o w a : » Oto

oltars Piotra Ta doli nic go ! « —  
Pomocnicy chcieli podnieść swo­
jego mistrza , ale mistrz ich —■ 
ju ż  był nieżywy !
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J A S K Ó Ł K A .

D o k ą ^ż c  tali z ran  nr* g w i a z d ą , 
Ja sk ó łe c z k a  sm u tn a  lec i?
Czy z ły  człow iek  zep su ł  g n ia z d o ,
Czy ci j a s t r z ą b  zab i ł  dz iec i? .

W  gnieździć  n>i bezp ieczno  b y ł o ,
J e s t  p o d  d a ch em  i n ie  moknie;
L ecz juz m ieszkać  mi n ic  m iło  
W  guieździe  mćiu w k o s c ie ln e m o k u ie .

O d k ą d  ks iądz  o d u m a r ł  s t a ry ,  
D z iec iom  się m ym  t ę s k n i , n u d z i  : 
Nic g ra  n ik t  n a  c h ó rze  fa ry .
Nie masz j u z  p o b o ż n y ch  ludz i .

A n i  m o d l i tw  , an i  p i e ś n i ,
A n i  d z w o n k ó w ,  lam p  n iedz ie lnych  •• 
Nic się  n a m  m iłego n ie  śn i  ,
W c i s z y  p u s ty c h  śc ian  k o śc ie ln y c h .

M uszę  lec ieć  c h o ć  się  s m u c ę ,
W o l ę  skryć  się w  obce s t ro n y  :
1 n ie  w przó d  t u  z dziećmi w r ó c ę ,
Aż z n ó w  w ezw ą  na m szą  dzw ony.

S Z A R A D A .

P ie rw sze  to c z y  do m orza  n u r ty  okaza łe ,  
D w ie  d ru g ie  są  zab a w ą  
A le  k rw a w ą .

W szystko nie całe.


